Konto P. K. 0.3149.247 — Nalożytość pocztową opłacono ryczałtem. — Abonament kwkrtlky M. 540. 
Nr. 40. Rok"lV. LWÓW (WARSZAWA -KRAKÓW -POZNAŃ — 29. WRZEŚNIA 1921. Cena numera 


ROMA: koo 5 i 2 


TYGODNIE SATYRKWYCZNO.POLITYVCZNY 


Rys. Z. Czermański,| (Łuków). 


„Targi Wschodnie” nad Zbruczem. 


GI) 


M 


Oddawna, licząc na obfity plon, lcek Chameides i Izydor Kohn 
Jaki przynoszą nawet stare spodnie, Nad Zbruczem targi odprawiają wschodnie. 


Powrót posła. 


Witaj mi witaj rodzinna chałupo, 

Gumna, stodoły, spichrze i gnojówki, 
Prosiaki, ssące pierś maciory kupą, 

Tęgie koniki i spasione krówki. 

Widzę, że wam tu nie zabrakło żeru, 
Gdym ja w Warszawie stał u rządów steru. 


A. przeżywałem nieraz ciężkie czasy, 
Trudne porody i brzydkie kawałki. 
Pięćdziesiąt procent posłów ło Kotasy, 
Analfabeci i zakute pałki, 
Musiałem nieraz pięścią w pulpit walić, | 
Nim potrafili cośkolwiek uchwalić. 


Wszystkim jest znane, com dla kraju zrobił, 

Dla moich kmiotków, gazdów i pastuszków. ; 
Przyszedł Steczkowski i marką mię dobił, 
Bo nadrukował za dużo Kościuszków, 

I człek, o którym mówiono, że z głową, 

Z kamiennej Polski zrobił papierową. 


Teraz wybrano profesora po mnie, - 

Co ma krawatkę i szelki do spodni, 

Na sprawach wodnych zna się on ogromnie, 
Więc może głowy sejmowe odwodni, 
Chociaż co prawda, jak mi życie miłem, 
Nigdy w zdolności belfrów nie wierzyłem. 


7 Witaj zagrodo, me ustronie lube, 
; Razowy chlebie i kluski ze serem! 
Plotkują o mnie, że mam grosze 1g abe, 
Że syn mój będzie kiedyś miliarderem — 
! Chłop się nie przyzna nigdy do dostatków, 


Bo tak jak śmierci boi się podatków. 


1 
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Henryk Zbierzchowski. 


-. ty jesteś jak zdrowie 
Ile cię trzeba cenić, ten się tylko dowie, 
Kto cię utracił! 
Adam Mickiewicz (Pen Tadeusz,) 

— Proszę bliżej przezacni panow iel 
Entrćzl... 

Pani Polska zaprosiła uprzejmym 
ruchem wychudłej ręki wszystkich 
gości do saloniku urządzone vyo w stylu 
Millerand I-szy. 

— Ach, madame Pologne — wy- 
rzek}, ocierając łzy udanego wzrusze- 
nia, pan Leon Burgeois — ach ma- 
dame, stało się mimowoli nieszczęście! 
Liga Narodów orzekła, że pani będzie 
zmuszona poronić lada dzień i dla- 
tego jest konieczna operacja, którą 


dokona na pani profesor Paweł Hy-, 


mans, generalny ginekolog ligowy. 

-—— Mam zaszczyt zakomunikować 
szanownym panom — wtrącił obecny 
w. salonie prof. Aszkenazy — że pa- 
cjentka moja, nie jest wcale w ciąży 
i temsamem mowy o poronieniu być 
nie może. Córka mademoiselle Wilno 
przyszła już bardzo dawno temu na 
świat i jest już nawet w tym wieku, 
że zaręczona jest z generałem Żeli- 
gowskim, który ją ubóstwia. 

— Ach, mon Dieu!.. Bardzo mi 
przykro, ale Liga Narodów mylić się 
nie może... Wierz mi pan, jakim Bur- 
geois!... 

— Pozwolicie panowie, że przed- 
stawię panom moją pacjentkę — 
rzekł prof. Aszkenaze — Madame 
Pologne... 


— Bardzo mi miło, madame Bou- 


logne — rzekł mister Artur James 
Balfour. i ; 

— Cieszę się z poznania, madame 
Cologne — skłonił się markiz Impe- 
rjali, ; 

— I ja również, madame Bologne, 
dodał margrabia Ishi. 

— Mówię przecież wyraźnie, pano- 
wie: Madame Po-log-ne — rzekł 
nieco obruszony prof. Aszkenazy — 
Twiedzicie panowie, że operacja jest 
konieczna, a nawet nie znacie chorej... 

— Fozwoli pani, że ją zbadam — 
rzekł prof. Paul Hymans — wyznam 
pani jednak szczerze, że bez względu 
na wynik badania, będzie się pani 
musiała poddać operacji. Pański le- 
karz przyboczny prof. Aszkenazy 
twierdzi wprawdzie, że Wilno jest już 
od całych stuleci pani córką, nato- 
miast my po wysłuchaniu opinji pana 
Waldemarasa,  popartej  alegatami 
Huga Stinesa, orzekliśmy, że jest to 
embrjo nieprawego łoża, które w in- 
teresie dobra Ligi Narodów musi być 
z łona pani usunięte, choćby drogą 
cesarskiego cięcia... 

— Ależ ja żyję panowie! — zawo- 
łało Wilno, rzucając się ze szlochem 
do kolan matki, — Żyję i jestem!.., 

— Tak się pani zdaje, miss Wilno! 
— wtrącił sarkatycznie James Balfour. 


— lmaginacja! — dodał hiszpański 
Alfonso Quinones de Leon, modląc 
się z brewiarza Ignacego Lojoli. 

— Halucynacja! — warknął bra- 
zylijski Gastao de Cuhna, wstrzyku- 
jąc sobię preparat Hata-Ehrlich. 

— Warjacja! — powiedział, spo- 
żywając z blaszanej puszki pontet 
ze szczura, syn Wschodzącego Słońca, 
żółtoskóry Wellington Koo. 

— O ślepi i głusi! — zawołało 
Wilno, tuląc się po piersi matki. — 
Czyż nie odczuwacie instynktownie, 
że niema tej siły, któraby mnie zdo- 
łała oderwać od łona mej matki? 
Czyż nie wstyd wam panowie, źe obra- 
liście sobie bezbronną kobietę za cel 
waszych szarlatańskich eksperymen- 
tów wiwisekcyjnych i sądzicie, że pod 
pozorem fikcyjnej operacji potraficie 
mnie oderwać od macierzy n:ojej i rzu- 
cić w objęcia litwackich koniokra- 
dów?... Jam jest kość z kości, krew 
z krwi Polski!.. Łączą nas od wie- 
ków łzy i morza krwi wylane na taj- 
gach syberyjskich — kości naszych 
ojców bieliły się wspólnie na rozstaj- 
nych drogach etapów, pod szarem, 
niskiem niebem katorgi — jedna myśl 
wiodła nas przez wieki ku purpuro- 
wemu wschodowi Jutrzni Wolności — 
jedna lira dźwięczała nam u wezgło- 
wi i do cichego snu zwidzonego szczę- 
ścia kołysała — jeden szloch targał 
naszemi sercami i jedna radość wy- 
kwitała purpurowem kwiec:'em na gru- 
zach naszych nadzieji, pod pieszczotą 
dłoni łaskawszego losu... Hej czy nie 
zadrży wam ręka wwiercająca kra- 
marski skalpel w żywy, drgający i pul- 
sujący krwią organizm?... Czy zasta- 
nowiliście się nad tem, że są bóle, 
które unicestwiają narkozę i że cho- 
ry może zerwać się ze stołu opera- 
cyjnego i strzelić wam w pyskP... 
"| co to za moc, co za prawo po: 
zwalają wam łokciem kupczyka przy- 
mierzać dusze narodów ?... Na jakich- 
że to ważkach chcecie ważyć serca 
g rejące ofiarnie?... Czy wiecie o tem, 
rycerze konjunktury, że są pięście, 
które mocniej umieją dławić niż do- 
lary, funty i frankiP.. Znacie boha- 
terską epopeję racławicką, kiedy czap- 
kami zatykano wyloty armat?... Były 
takie czasy|... Czasy reduty Ordona 
— nieśmiertelna rapsodja poematu 
Krożańskiego — noce listopadowe — 
cuda Częstochowskie i „cuda“ nad 
Wisłą .. 

— Ta kobieta mnie przeraża! — 
szepnął skośnooki Ishi do ucha Ja- 
mesowi Balfour. 

— Matka nie miałaby ostatecznie 
nic przeciw operacji, gdvby nie sin- 
feinerskie wywody owej miss. Trzeba 
pomówić z Sir Skirmuntem; może on 
przekona ją o mocy i władzy Ligi 
Narodów... 

— Czy panowie naprawdę wierzy- 
cie w naszą moc egzekutywy? — 
spytał Paweł klymans? — Korzysta- 


my tylko ze stanu podświadomej sug- 
gestji naszych ofiar i z pewnego ro- 
dzaju legendarnego prestige'u, które 
„małe narody“ utrzymują w posłuchu 
dla naszych zarządzeń. Madame Po- 
logne mogłaby całkiem zwyczajnie 
odmówić poddaniu siş operacji... Każ- 
da operacja wymaga wyrażnej zgody 
pacjenta... 

— Mojem zdaniem należałoby prze- 
dewszystkiem unieszkodliwić tego Że- 
ligowskiego recte D'Anunnzia — rzekł 
markiz Imperjali... 

— A pomimo tego zostanie jego 
Eleonora Duse przy Polsce — wtrą- 
cił Quinones de Leon. 

— Radźcie coś panowie... Sprawę 
madziarskiego oporu przeciw nam tu- 
szujemy jak można, ale ręczę wam, 
że tąki sam wybryk ze strony Polski 
a prestige nasze djabli wezmą. 

— Patrzcie, patrzcie panowie! — 
zawołał jeden z mężów ligowych. — 
O, tam przez okno... Widzicie?... 

— Co tak dudni na ulicy? — spy- 
tał blady jak płótno Gastao de Cuhna. 

— Armaty! -> i 

— Arararar-marty P... 

— To zwarjowana miss Wilno wle- 
cze armatę do fortul... 

— Patrzcie, patrzcie! Tysięcy ludzi 
wlecze armaty... WEŃ 

— Co tu począć?... Panowie, tu 
trzeba coś zrobić... Autentyczne ar- 
maty |... M 

— Zawsze mówiłem, że ta opera- 
cja niema najmniejszego sensu — rzekł 
Paweł Hymans. O EOE, 

— A czy ja inaczej mówiłem? — 
spytał dygotając zębami Artur James 
Balfour. A RER 

— Przecież my wszyscy byliśmy 
przeciw tej operacji! —. 

— Chce miss Wilno być przy Pol, 
sce — niech będzie!... e 

- — Naturalnie. 

— Naaaaturalnie!... 

— Widzicie tę moc mitraljez i wozy 
z amunicją?... Cały las kułaków ży- 
lastych sterczy nad głowami. Musimy 
sprawę operacji Polski ponownie roz- 
patrzeć... 

— Liga narodów nie dą nikogo 
skrzywdzić! Liga Narodów ta mocl.. 

— Naturalnie!... 
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Cóż z tego, że sprawy moje są brudne, ale zato dochód mam „czysty“ ! 


Myśli męża stanu. 

Chciałem pisać moje. pamiętniki, 
aż do śmierci, ale jak tu potem nimi 
paskować ? 

* 

Zastałem Polskę żelazną, a zosta- 
wiam ją papierową. 

y * 

Nie jestem zbawcą Rzeczypospo- 
litej, ale jestem jej zdobywcą. 


* 
Gdyby to na moje pamiętniki tak 
samo było łatwo o kupców jak na 
moją pszenicę! 


' Bez krawatki wytrzymałem ale bez 
pamiętników nie wytrzymam. 


* 

Jest kalendarz dla gospodarzy, o- 
grodników, pszczelarzy — a dla mi- 
nistrów n'ema! 

Wierzchosławice — Amerongen. 

* 

Jakie szczęście, że endecja niema 
kolonji zamorskich i wyspy św. He- 
leny ! f 

x 

Przyszła kreska na Witosa — urą- 
gał jakiś pismak, a zapomniał dodać, 
że za tą kreską z ośm zer stoi. 


List Kerima Abdel Hassana 
z Targów Wschodnich 
do przyjaciela. 


Salem Alejkum! Porwany zaprosze: 
niami, rozsyłanemi przez Wysoki Dy- 
wan lwowskich „Targów  Wscho- 
dnich* przyjechałem i ja, objuczywszy 
wielbłądy i osły moje, do Lechi stanu, 
między giaurów i ibrajjmów Zachodu. 

Na brodę Proroka! Co za dziwny 
kraj, jaki śmieszny, a jaki barbarzyń- 
ski, ta Europa! 

Daleki, wielbłądy mi wyzdychały po 
drodze, ostały mi jeno osły. Gdy 
wkroczyłem do Europy — poczęli ze 
mnie kpić biali: 

— Poco przyprowadzasz osły twe? 


Dość u nas osłów — za dużo, nie 
starczy siana, dajemy im teki. 
Dziwny kraj. — I barbarzyński. 


Wyobraź sobie, tu po nocy świecą 
latarnie na ulicy, żeby złodzieje wi- 
dzieli lepiej, a niewolników nawet nie 
kupują, tylko wynajmują. Jedni nie- 
wolnicy kują, piłują, heblują, mielą 
i tym się wiedzie kiepsko, gorzej niż 
naszym, ale drudzy piszą, uczą dzieci, 
śpiewają i tym się wiedzie jeszcze go- 
rzej, niż niewolnikom ręką pracującym! 

A co za niemoralność! Wiesz, o tem 
nas już w szkole uczyli, że giaury po- 


zwalają chodzić białogłowom swym 
z odkrytemi twarzami. Ale tu co ujrza- 
łem — wstyd. Najkrócej byłoby? na- 
pisać, czego Lwowianki nie pokazują, 
aleć grzech temi samemi literami, co 
Koran jest pisany, pisać te bezeceń- 
stwa — opowiem ci o tem w naszym 
karawan-seraju. 


'- Albo żony. U nas tożwiesz, Hussein 
bogaty — ma 3, Sulejman biedny, 
to ma jedną. A tu pewien Lwowiak 
nawet nie potrafił mi wyliczyć, ile ma 
żon —i to wszystko tak po zbereźni- 
cku, po kryjomku, a inni tak samo. 
Paskudne obyczaje. Nie uwierzyłbyś: 
niezamężne chodzą do kawechanu 
i łypią ślepiami po mężczyznach. Jedne 
na takich, co piszą kassydy i gazale, 
drudzy po takich, co, mają cekiny 


"w trzosie. 


Ą jakie zacofaństwo, niech broda 
Proroka broni! Tzw. „Gazety“ kła- 
mią — pisząc brednie na sułtana, na 
walich, na siebie, na różnych białych, 
a żaden kadi nie zdobędzie się, by 
wyrżnąć w pięty dwadzieścia pięć 
rzemieni ze skóry hipopotama! Po- 
prostu hołota giaurowska nie wie je- 
szcze, co to władzą. 
= Nie dziw się, jeżeli to pismo wo- 
nieje nie nardem ni ambrą. Giaury 
w całym Lechistanie, jako nieznający 
jeszcze praw Ałłaha, popijały są 
okropne i leją w siebie wino ogniste, 
co się zwie w języku ich „wutka*. 
Osobliwie ;jak goście przybywają, 
z dalekich szczególnie stron, odbywa 
się taki bajram — wlewanie „wutka* 
i to zwie się „uroczystość“. P'ewien 
pisarz biegły w językach, wierny przy- 
słowiu Lech'stanu:. „gość w dom — 
wódka na stół, jak zaczął pić w pierw- 
szy dzień „Targów“ tak pije dotąd. 

Pokój z tobą, z twymi wielbłądami, 
żonami, osłami, dziećmi i niewolni- 
kami — Achmedzie! pi. 


Co to jest internacjonalizm? 


Internacjonalizmem jest, jeśli Nie- 
miec każe sobie podać we francuskiej 
restauracji gulasz węgierski, knedle 
czeskie i ser szwajcarski, następnie 
napije się wina hiszpańskiego i her- 
baty rosyjskiej, zapali sobie papierosa 
egipskiego, a w reszcie.. pożegna się 
po angielsku. ar. 


A może? 


Witosowa (do męża): Skoro Poni- 
kowski został zamiast ciebie prezy- 
dentem ministrów, to powinni ciebie 
w jego miejsce zrobić... rektorem poli- 
techniki warszawskiej. Mar. 


W Kownie. 


Galłwanauskus (do przedstawicieli 
Kowieńszczyzny). Sprawa nasza górą! 
Delegat Polski prof. Askenazy ma 
stale nos spuszczony na kwintę! JG. 


ae. 


Dodatek „SZCZUTK 


Rys. A. „Swinarski, (Lwów) 


Pisma niemieckie donoszą, że Rząd Pruski rozpisał konkurs na nowe 
godło pruskie. Oto projekt „Szczutka”, który ni:szawodnie otrzyma nagrodę 
(Motto: „Pleitagcier";. 


U państwa Kettenhendier. 


— Teraz chce pan jechać do Nizzy ? 
Tam jest teraz czterdzieści stopni w 
cieniu... 

— Nu, albo ja muszę chodzić aku- 
ratnie w cieniu ? 


_ Na łożu śmierci. 


Ojciec: (do synów zgromadzonych 
obok jego łoża). Musicie mi przyrzec 
że po mojej śmierei żaden z was kart 
nie weżmie do ręki. Szczególnie ostrze- 
gam was przed zdradzieckim baka- 
ratem, Bak jest nieszczęściem i za- 
biera majątek, czas i zdrowie. Czy 
możecie mi obiecać że nigdy baka 
grać nie będziecie ?... 

— Przyrzekamy ci ojcze... 

— A zresztą.. Jeśli już grać bę- 
dziecie, to trzymajcie przynajmniej 


bank... 


Czemu nie. 


— Wiesz Izydor, że nasz Poldek 
będzie kiedyś żołnierzem, bo on sze 
tak chętnie bawi z te szabli i konie, 
co mu kupiłeś na urodziny... 

— Nu, jeżeli on będzie miał ochotę 


być żołn zem to ja mu jako ojciec 
nie mogę tego zabronić... _Napolen 
zostawił także bardzo ładny majątek... 


Pozwolił. 


Kiedy pan Silberstein podjął osta- 
tni miljon marek polskich, które miał 
ulokowane w Krajowej Kasie Poży- 
czkowej, rzekł do obok stojącego 
żołnierza na warcie: „Panie żołnierz 
teraz już może pan 
pójść do domu... 


Bussnes. 


Amerykański parowieć usiłował na 
Atlantyku wyprzedzić statek francu- 
ski i dlatego rozkazał kapitan statku 
amerykańskiego pędzić całą siłą pary. 

Na pokładzie zbliżył się ogrubny! 
Jankee do francuskiego pasażera: 

— Załóżmy się, że nasz parowiec 
zaraz dogoni statek francuski... 

— Dziękuję, nie zakładam się... 

— Załóżmy się, że zaraz nastąpi 
eksplozja na naszym okręcie... 

'— Powiedziałem panu, że się nie 
zakładam... 

W tej chwili powstaje silna eksplo- 


„przezemnie“ 
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zja, a Jankee wyrzucony siłą wybu- 
chu w powietrze, woła z całych sił: 

— Załóżmy się, że ja wyżej polecę 
od pana... W. 


Pogromca. 


Pogromca dzikich zwierząt posprze- 
czawszy się ze swoją żoną, uciekł 
w obawie przed nią do klatki pełnej 
nieoswojonych lwów. 

— Spróbuj wyjść z tej klatki — 
zawołała miła żonka — spróbuj jeśli 
masz odwagę, ty nikczemny tchórzu!.. 


John Bul. 


W pociągu błyskawicznym Paryż- 
Bruksela jechał lord Rumsteack ze 
swoim służącym, którego ulokował 
w przednim wagonie. W czasie stra- 
szliwego zderzenia pociągu. nie od- 
niósł lord Rumsteack nawet najlżej- 
szego obrażenia, natomiast konduktor 
zaraportował lordowi, iż biednemu 
służącemu urwało obie nogi. 

— Przynieś mi pan — rzekł lord 
do konduktora — tę nogę gdzie w 
kieszeni były klucze do moich p 


Nie lubi. 


— Panie Feingold, dlaczego pan 
nie pojedzie czasem do Ameryki, 
kiedy pan tak chętnie lubi podróżo- 
wać P... 


— Ja nie lubi te podróży z okrętu, 


bo na okręcie jest się za dużo w ręku 
Pana Boga... 


Tenże pan Feingold odprowadzą 
pewnego razu swego syna Salomona 
do póciągu i przy pożegnaniu mówi: 
„Bądź zdrów i jedź z Panem Bo- 
giem!“ 

— Co ty wygadujesz 
oburzony syn — AS 
jedzie trzecią klasą? 


Po woła 
an Bóg po 
W. 


Ma czas. 


— Kiedy pan właszczywie pocze- 
buje przychodzić do biura ? e pyta 
bardzo bogaty bankier Aronsohn, 
swego zapracowanego buchaltera 
Kohna. 

— O ósmej godzinie, panie dyre- 
ktoru. 

— Nu, ja jestem bogaty Aronsohn 
i śpię tylko do szóstej rano... 

— Całkiem słusznie. Pan dyręktor 
chce już o szóstej rano wiedzieć, że 
jest bogatym bankierem Aronsohnem 
a ja mam czas o ósmej rano się do* 
wiedzieć, że jestem biednym buchal- 
terem Kohnem. 


Pan Pietruszka na „Targach 
Wschodnich". 


Pan Pietruszka, znany obywatel 
miasta Dziurowa, przyjechał w roku 
1894 do Lwowa, aby zwiedzić „Wy- 
stawę Krajową“. 

Zajechał do swych krewnych po 
bezsennej nocy, spędzonej w wago- 

-nie, niezwykle znużony i w tak dzi- 
wnem usposobieniu, jakiego nigdy 
jeszcze nie zaznał w zyciu. 

I stało się coś nadzwyczajnego, o 
czem kroniki medyczne długo, długo 
jeszcze wspominać będą. 

Położywszy się na otomanie, aby 
„cokolwiek odpocząć”, pan Pietruszka 
już się nie obudził! 

Nie umarł, ale popadł w sen, po- 
dobny do letargu. Wszelkie próby 
przebudzenia go pozostawały bez 
skutku. Przywołani lekarze kazali go 
odżywiać płynami, przeważnie mle- 

iem i pozostawić go w spokoju. 

— Ten sen — mówili — może 
trwać nawet kilkanaście lat a może 
i dłużej, aż się pacjent sam przebu- 

zi, 

Ponieważ pan Pietruszka był za- 
możnym człowiekiem, rodzina chętnie 
zatrzymała go u siebie we Lwowie, 
pobierając za to cały dochód z jego 
dość pokaźnego majątku. 

Nie można sobie wyobrazić ideal- 
niejszego, spokojniejszego i mniej 
wymagającego lokatora, Leżał nieru- 
chomo w kąciku mieszkania na oto- 
manie i nie okazywał niezadowolenia 
nawet wtedy, gdy dzień lub dwa 
z zapomnienia zupełnie nic mu nie 
dawano do jedzenia. 

W ten sposób przetrwał pan Pie- 
truszka — rzecz trudna do uwierze- 
nia — 27 lat, dopiero dnia 25 wrze- 
śnia 1921, w sam dzień otwarcia 
„Targów Wschodnich“ przebudził się 
nagle i niezpodzianie; 

Ziewnął przeciągle i rozglądnął się 
dokoła siebie. 

Mimowoli spojrzał na wiszący na- 
przeciwko zegar ścienny a spostrzegł- 
szy, że już szósta godzina, zerwał się 
na równe nogi. 

— A tom sobie użył — zawołał — 
spałem przeszło cztery godziny! 

Muszę się natychmiast udać na 
„Wystawę*, bo umówiłem się z Ja- 
nem, że między 6-tą a 7-mą spot- 
kamy się w „Restauracji Francuskiej". 

Ku wielkiemu zdumieniu przekonał 
się, że w mieszkaniu nie było nikogo, 
że wszyscy się porozchodzili, zosta- 
wiając go 'samego w mieszkaniu, zam- 
kniętem na klucz. Na szczęście był 
to parter, pan Pietruszka nie namy- 
PLAC się długo wyskoczył oknem na 
ulicę. 

— Możeby wziąć dorożkę ? — my- 
ślał — E, szkoda pieniędzy, ezebaby 
dorożkarzowi wraz z napiwkiem za- 


„bilety o 
czoło. Ponieważ ludzie zaczęli się gro- 


płacić ze dwie korony. Żjem za to 
lepiej kolację. 

temi słowy wskoczył do prze- 
jeżdżającego ulicą wozu tramwajo- 
wego. Ponieważ konduktor znajdo- 
wał się na drugim końcu wozu, przy- 
glądał się miastu, którego nie wi- 
dział już przeszło dwa lata. 

— Lwów mało co się zmienił — 
mruczał do siebie — ciągle ten sam 
brud i kurz. Szkoda, że jest stolicą 
Galicji! 

Gdy się wreszcie konduktor zbliżył 
do niego i dał mu bilet, pan Pietru- 
szka, który był doskonale poinformo- 
wany o wszelkich cenach we Lwo- 
wie, wręczył mu 20 halerzy i łaska- 


wie kiwnął ręką na znak, że wspa-. 


niałomyślnie rezygnuje z należącej 
mu się reszty w kwocie 4 halerzy. 

— Ta co pan za hecy wyrabial— 
warknął konduktor. 

— Niby co? 

— Ta co pan nie wie, że na „Plac 
Powystawowy* kosztuje tura 25 ma- 
rek! Pan nie tutejszy? 

— Co panu do tego czy ja jestem 
tutejszy czy nie tutejszy ? 

Ja wiem, że na „Plac Powysta- 
wowy* bilet kosztuje 16 harzy. 

— Ta nie kręć pan gitary, bo poli- 
caja zawołam. Masz go tu z hale- 
rzami. Z nieba pan spadł czy co! 

Usłyszawszy słowo „policaj“, pan 
Pietruszka zeskoczył szybko z wozu, 
tembardziej, że na wystawę nie było 
już daleko. 

U wejścia podrosił o bilet wstępu, 
kładąc równocześnie na oku jedną 
koronę. 

— Wstęp kosztuje tysiąc marek— 
powiedziała panna kasjerka z najmil- 
szą w świecie minką. 

— Co! Tysiąc? Marek? — zawo- 
łał pan Pietruszka. — Czy ja zwa- 
rjowałem czy pani? — Czy to nie 
Lwów? Nie Galicja? O jakich mar- 
kach pani mówi? Przecież tu chwała 
Bogu nie Prusy! 

idząc, że pan Pietruszka ma pie- 
niądze tylko w koronach i że: jest 
bardzo zirytowany, kasjerka odpo- 
wi działa: Wyjątkowo mogę przyjąć 
korony, ale tylko po ustawowym 
kursie tj. zamiast 1000 marek 1400 
koron. 

— Co? za sam wstęp 1400 koron?! 
Za te pieniądze willę sobie można 
kupić lub odbyć podróż naokoło 
świata | 

Kasjerka ze zdziwieniem i przestra- 
chem popatrzyła na pana Pietruszkę 
a stojący obok portjer odbierający 
gości, wskazał znacząco na 


madzić i tamować wejście, portjer 
poprosił pana Pietruszhę, aby bez 
biletu wszedł na wystawę, co też on, 
będąc sknerą z natury, skwapliwie 


uaran 
atychmiast począł się rozpytywać, 
gdzie jest „Restauracja Francuska“ 


"narkowe 50.000! 


ale każdy wytrzeszczając nań gały 
oczne odpowiadał, że takiej restau- 
racji nie zna. 

— Jakto — wołał zniecierpliwiony 
pan Pietruszka — nie zna pan tej 
najdroższej i najelegantszej resteura- 
cji, gdzie kolacja kosztuje najmniej 
10 Koron a szklanka herbaty całą 
koronę? 

— „Markę* chciał pan powiedzieć. 


Nie, tak drogiej restauracji tu nie 
ma — dodawał ironicznie zągadnięty 
jegomość. 


Pan Pietruszka przechodził właśnie 
koło pawilonu, w którem wystawione 
były kołnierze i manszety. Przypom- 
nlawszy sobie, że należałoby się za- 
opatrzyć w te przedmioty, przystąpił 
do sprzedającego i kazał sobie zapa- 
kować po pół tuzina. 


— Sprzedajemy tylko „en gros“, 


ale uczynię wyjątek dla pana. 
— Bardzo dziękuję. Co się należy? 
— 4800 marek. 
— Co? za sześć kołnierzy i 6 par 
manszetów ? 


— Prawda jak tanio? To ceny fa- - 


bryczne| 

— Nie — wrzeszczał czerwony jak 
indyk pan Pietruszka — ja poruszę 
tę sprawę przez posłów nąszych 
w parlamencie wiedeńskim! Ja was 
muszę wsadzić do kryminału, choć- 
bym miał pójśś na audjencję do sa- 
mego cesarza Franciszka Józefa! 

Ponieważ się lękał, że go z irytacji 
apopleksja ruszy, począł pędzić po 
placu wystawowym, rozbijając na- 
potkanych po drodze ludzi. Od czasu 
do czasu rzucał jednak wzrokiem na 
ceny wystawionych przedmiotów i za 
każdym razem chwytał się za głowę 
rękami ze zdumienia. 

— Co? Zwyczajne ubranie mary- 
Kapelusz  filcowy 
10.000! Para bucików 8.000! Flaszka 
starki Baczewskiego 1.800! Aparat 
fotograficzny 200.000 |... 

— Czy ja śnię? Czy może zwarjo- 
wałem 

I byłby pan Pietruszka dostał z tego 
wszystkiego w istocie myszki w gło- 
wie. gdyby go na szczęście nie byli 
spotkali jego krewni, u których prze- 
spał 27 lat i którzy mu teraz wszystko 
wytłumaczyli. Mar 


Co jest zdrowsze. 

— Czy życzy pan sobie dębową, 
czy też metalową trumnę dla śp. nie: 
boszczyka?... 

— A jaką jest lepsza?... 

— Obydwa gatunki są dobre. Me- 
talowe trumny są trwalsze, ale de- 
bowe są zdrowsze... . 


Trzynastka. 


Wojewoda: Ilu właściwie urzędni* 
ków ma pan, panie starosto ?..; 


Starosta: Trzynastu.. względnie 
dwunastu, bo jeden zawsze siedzi 
w klozecie. ; S 


Ż uniwersytetu ludowego. 
pis 
Józek: Słyszałaś Mańka co mówił 
ten profesor?.. Księżyc jest całkiem 
umarłem ciałem; bez powietrza, bez 
wody, bez drzew, bez krzaków, bez 
ludzi — całkiem bez niczego... 
Mańka: No, to w takim razie jest 
księżyc całkiem niepotrzebny... 
Józek: Ja już to dawno mówiłem, 
ale co my mamy właściwie z nim 


zrobić... 
II. 


Profesor: (wykładając) „Baskowie 
byli górskim narodem pasterskim, 
rozciągającym się od stoków gór 
Pirynejskich, aż po połowę siedmna- 
stego stulecia... 


III. 


Znakomity profesor fizyki wykłada 
swoim słuchaczom o+ najnowszych 
zdobycząch na polu elektryczności, 
demonstrując ogromną dynamoma- 
szynę: „Napięcie elektryczne tej ma- 
szyny jest tak silne, że potrafi na 
miejscu zabić człowieka lub oszoło- 
mić woła...“ 

W tej chwili następuje za silne wy- 
ładowanie elektryczności i profesor 
pada jakby rażony piorunem na zie- 
mię... 

Wśród słuchączy zapanowała pa- 
nika. 

Raptem otworzył jednak profesor 
oczy i słabym głosem zawołał: „Nic 
się nie stało; zostałem tylko oszoło- 
miony „l“ 


. 


Zagadka. 


— Co to jest: Jest białe i po tem. 


się biega?... 

— Nie wiem. 

— Jak można tego nie wiedzieć?.., 
Ależ to jest zwyczajna gorzka sól... 


W Zakopanem. 


Przewodnik: Widzi panocek ten 
bialuśki punkcik z daleka ?... 


Letnik: Nie. 
Przewodnik. To jest Śpiczasty 
Wierch... 

* 


Przewodnik: Jak panocek chcom, 
to pójdziewa haw jesce seść kilome- 
trów, bo tam w lesie jest ci takie 
drzewo, co ctery chłopa nie obejmie 
nijak... 

Zitronensaft: Nu, jak cztery chłopy 
nie obejmie tego drzewa, to poco 
my tam pójdziemy ?... 


Wyścigi międzynarodowe. 


Z Paryża donoszą (FF): Odbył się 
tu wielki śląski Steeple-chase, z na- 
'stępującym wynikiem: 
tary siwy wałach angielski 
Dawid po Purytanie Symonie. 
2. Buono l'amico po Macchiavelli- 
Latrona 


3. Manga po Tokio-Formoza. 

4. Borusia z b. król. Stada Graditz 
(jeździec Wirth) przyszła jako dobra 
czwarta. 

5. Aristiole (francuski ogier pełnej 
krwi) i Nędza (ze stajni hr. Zamoj- 
skiego) zdystansowane. lm. 


Z niwy szko!nej. 


W podręczniku do dziejów litera- 
tury polskiej Antoniego i Mikołaja 
Mazanowskich (o „Fantazym*): 

Fantazy policzkuje majora, przy- 
chodzi między nimi do amerykań- 
skiego pojedynku, w którym prze- 
grywa Fantazy i musi umrzeć! Idalja 
postanawia wraz z nim umrzeć. Do 
samobójstwa jednak Fantazego i Idalji 
nie przychodzi, w sam czas bowiem 
major z grzeczności i z dobrego serca 


zabija się, — Oby czasem autorowie 
zabijali się — z dobrego sercal 
* 


O „Erosie i Psyche*: Eros w swem 
orfickiem pojęciu jako „największy“ 
bóg, który wszystko stworzył i wszyst- 
kiem włada, przeistacza się z czasem 
w Blaksa, pragnącego „zmysły swe 
ukoić pożądaniem Psychy“. — Pożą- 
danie koi? O profesorskie niedoświad- 
czenie! 

* 
O „Sprawie Dołęgi* wreszcie, oma- 
wiając postać ośmieszonego subtelnie 

rzez Weyssenhoffa idjoty Karola 
ZbRzkieżo, „Sylwety (jak n. p. Ka- 
rola Zbąskiego) rysują się jak płasko- 
rzeźby wypukłe. Rozmowy znaczące, 
każde słowo dyplomatycznie cenne 
i obmyślone. Cała ich kultura świetna 
i olśniewająca*. Jot. Pe. 


Myśli teatralne. 


Najcięższą jest dola dyrektora, gdy 
teatr jest pusty. 


Pamiętajcie, że publiczność dzisiej» 
sza wąchała w swem życiu chętnłęj 
czosnek lub kapustę — niż niebiafi» 
ską ambrozję. 


Sztuka jest jak woda sodowa. Bzy: 
bra jest czysta, ale i smak nie z” 


wadzi. 


Diva. 


— Dlaczego nasza pierwsza melan- 
cholijna taka dziś wesoła ? 
, — Bo się o swej najlepszej przy- 
jaciółce dowiedziała dużo złego! pi 


Usprawiedliwił się. 

— Przed kwadransem dałem Panu 
większe wsparcie rzekomo dla biednej 
rodziny, a teraz widzę Pana w Szynku, ` 

„— Tak, tą biedną rodziną jest właś- 
nie szynkarz, który ma chorą żonę 
i aż pięcioro drobnych dziec.i Mar. 


Wyścigi. 
Furda Wilno, Slązki sprawy 
I wyroki wielkiej Ligi! 
oć ważniejsze dla Warszawy są 
[wyścigi I 


Tłumy płyną na Mokotów 

Kędy szkapich nóg podrygi, 

Sport dla snobów i idjotów 
O — wyścigi | 


Coraz gorzej, coraz głupiej, 
Miast sukcesów same figi 
I kto może Polskę łupi 

a wyścigi! 


NA 


Ze świata mody. 


— Czytałam w gazetach, że żona 
bolszewika Joffego otrzymała gdzieś 
w morskich kąpielach pierwszą na- 
grodę na konkursie toalet damskich, 
ciekawam jaką też była owa toaleta? 

— Wiem! Koloru sangne de l'homme 
garnirowana trupiemi główkami! 


a 


Aforyzmy. 


Przy obecnym stanie waluty, nie mo- 
żna nawet przyrzekać złotych gór. 


„Byłoby bardzo pożądanem, aby ja- 
kiś farmakolog wynalazł sodę prze- 
ciw niestrawnym gościom. Mar. 


fgłoszenia na czasie. 
Służąca wykwalifikowana poszu- 
kuje. odpowiednich państwa. Może 
przyjąć posadę u wojennych miljo- 
merów Oferty sub „Mile Xu 
DO ODSTĄPIENIA  stuletni wi- 
dniąk za 5.000 butelka, stuletni tokaj 


za 8.000 butelka i czterdziestoletnia 
panna za darmo. 


SKŁAD prawdziwych starych anty- 
ków sprzeda głowę Marji Ludwiki, 
podkowę Augusta Sassa i dużo in- 
mych autentyków. 


MŁODA WDOWA z mieszkaniem 
prosi o szybkie zaakceptowanie o- 
ferty „Bo nie wytrzymam” w red, 
„Szczutka”, 

KTOBY chciał założyć w Warsza- 
wie jeszcze jeden teatr dramatyczny, 
zechce się zgłosić do szpitala pana 
Borego. Zebrał JG. 
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związkowe Towarzystwo Handlowe 


LWÓW — TRZECIEGO MAJA 19. 


Nr. telefonu 548. 


Adres telegraficzny: „Spotem“ Lwów. 


poleca dla dostawy po cenach konkurencyjnych: 


erai | Handel graniczny i tranzytowy. 


Zboże wszelkich gatunków krajowe i zagra- 
'niczne, mąkę krajową i zagraniczną, tłuszcze 
zagraniczne, jaja krajowe i rosyjskie, bukowy 
węgiel drzewny z własnych palarni. 

Posiada oddziały w: 

Śniatynie (ruch handlowy do i z Rumunji), 

Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych 
oraz aprowizacja Zagłębia naitowego), 

Podwołoczyskach 

Husiatynie 

Skale 


Łanowcach 
Równem 


Handel graniczny polsko- 
rosyjski, 


„Wo!ny pasek“, 

Paskarz: Narzekają ludziska na „wolny pasek“. 
twierdząc, że musi sprowadzić nędzę. Głupi! Ja czem 
więcej zwalniam swój pasek, tem lepszy mam a- 


Rewia Przemysł i Kandi 


MIESIĘCZNIK 


dla spraw handlu i przemysłu 
= ukazuje się każizo miesiąca 


NAJLEPSZE ŹRODŁO INFORMACYJNE 


Rewja przemysłu i handlu służy sprawom zwią- 
zanym z handlem, przemysłem i rękodziełem. 

Rewja otwiera swe łamy dla swobodnego wy- 
powiadania się biorących udział w życiu .han- 
dlowo-przemysłowem. 

Rewja dąży do nawiązania między-miastowych 

_ stosunków kupieckich. 

Rewja przeprowadzać będzie kampanie rekla- 
mowe i służyć wszystkiemu, co broni i pod- 
nosi przemysł, handel i rękodzieło. 


Redakcja 1 Administracja 


Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe 

Z Rosją i Rumunją, Gdańskiem i Niemiecką 

Austrją. Posiada zastępstwa fabryk zagranicz- 

nych. Posiada magazyny we Lwowie i w Od- 
działach. 


Rachunki bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we 

Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — Ra- 

chunek żyrowy w P. K. K. P. we Lwowie — Ra- 
chunek P. K. O. Nr. 148.540. 


WINA eee 
i AUSTRJACKIE 
po najniższych cenach 
poleca HANDEL HERBATY | KAWY 
uamunda Riedla 


we Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 


Opuściły prasę: 


W. RAORTA 


WESOŁE IMPERTYNENCJE 
(SATYRY) A. 


CENA EGZ. 180 Mkp. 15 
ł 


Farby olejne tarte na najlepszym poko- 
ście oraz lakiery wszelkiego rodzaju po- 
leca najtaniej 


L. HOSZOWSKI 


Lwów, Akademicka 3. 


Domowe wykształcenie. ministerstwa robót publicznych w na- * 

Inżynier wydelegowany przez  stępujący sposób o swoich spostrze- 
ministerstwo dla zbadania kotłów w Łeniach poczynionych w czasie po- 
zakładach przemysłowych będących  dróży inspekcyjnej: „Kamienia kotło- 
pod zarządem Państwa donosi do wego nigdzie nie znalazłem”. 


W kilka dni później wydało mini- 
sterstwo telegraficzny okólnik do 
wszystkich kierowników kotłów pa- 
rowych: brakujący kamień kotłow 
natychmiast uzupełnić. W. 
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Nasze koleje. 


Matko, dokąd idziecie? 
no do Wilna. 


No to siadajcie, ten pociąg jedzie do Wilna. 
Bóg zapłać, ale ja się spieszę. 


Do Ligi Narodów. 


Jenerałowi Żeligowskiemu w hołdzie. 
Pytasz się Ligo, gdzie jest polskość 
[Wilna? 

Schyl się ku ziemi, słysz jak tętno 
[bije 

I Polski echem ziemia drży mogilna 
Co kości polskich bojowników kryje! 


Spytaj Wilejki rozśpiewanej fali 
Która pod miastem srebrną wstęgą 
[płynie, 
I w Ostrej Bramie lampki, co się 
[pali 
Przed Matką Boską o każdej go 
[dzinie! 


Pytasz się Ligo, gdzie jest polskość 
[Wilna ? 

W piersi obrońcy, co się męstwem 
[pręży. 

Polskość tak władna, tak wielka i 
: [silna 

Że jej moe żadna; nigdy nie zwy 
[cięży I 

Jerzy Gur. 


Targi. 
(notatki kronikarza) 
Roku pańskiego 21 w miesiącu po- 
godnej jesieni kiedy po wywczasach 
letnich wynoszą się gromadnie go- 


ście wypoczynkowych urlopów (wię- 


cej lub mniej otyli) z zakopiańskich 
schronisk i słono opłacanych zdro- 
jowisk — wola prasy obwieściła 
wszystkim mieszkańcom Polski o ma- 
jącym nastąpić pokazie Targów 
Wschodnich na terenie Lwowa. Magi- 
strat, jako że jest uprawomocnionym 
do zrobienia porządku, nakazał nie- 
licznym współwyznawcom sztuki rzą- 
dzenia wpisać do cennych zabytków 
piśmiennictwa polskiego jeszcze jeden 
dzień świąteczny, z obowiązkową de- 
koracją miasta i rozkazał pod grozą 
powrotu pamiętnych rekwizycji pod- 
czas wojny mieszkań, przedstawić li- 
sty cfiarnych obywateli, którzy zna- 
jąc się na ocenie zewnętrznej napły- 
wających kupców na Tari Wschodnie, 
mogliby za najmniejszą opłatą (tylko 
w dolarach) odstąpić swe gościnne 
apartamenta: na występy imperty- 
nencko-dyplomatyczno zagranicznej re- 
prezentacji, sympatyzującej z upadłym 
handlem polskim. 

Lista chętnych i spieszących z po- 
mocą wzrosła do niebywałych granic. 

Jeszcze w przeddzień zjazdu róż- 
nych elegancji zawodowo-komiwoja- 
żerowych, całe rodziny w ogonku 
stały, czekając na pomyślny przydział 
handlarza wschodniego do opróżnio- 
nego już mieszkanka. Piekarze piekli 
stęchłe ciasta i chleb blado-szary. 
Rzeźnicy wyławiali zdychające cielęta 
i księgosuszne woły. Restauratorzy 


od rana do późnej nocy zwozili be- 
czki spirytualji i likierowo słodkie 
krople wymiotowe. Miasto pachniało 
karczmą iżzgniłemi jajami. Towarzy- 
stwo zubożałych inteligentnych kobiet 
ogłosiło anons o przybycie przypad- 
kowo upadłych panien z maleńką u: 
waga: (pożądana atłasowo miękka 
bielizna dla wywarcia wrażenia na 
wielkich przedsiębiorcach). Dziady, 
sklepikarze, - dorożkarze, publicznie 
przez swoich heroldów — roznosicieli 
plakatów oznajmili o nowej taksie cen- 
nej marki polskiej, Złodzieje w za- 
kątkach zacisznych parku Kilińskiego 
wystawili warte honorowe. Kokoty 
ogłosiły bojkot, przybywającej pleja- 
dzie gwiazd lepiej ubranych. Hotela- 
rze w tajnym okólniku wypowiedzieli 
posłuszeństwo komendzie miasta i 
wszystkich oficerów przezornie usu- 
nęli z zajmowanych pokoi, tłumacząc 
się przed władzą remontem kwater 
sprośno ujeżdżalnych... : 

Miasto wtzało przyśpieszonym od- 
dechem życia. Pociągi nadgraniczne 
wyciągały co sił rozpędu swe nowe 
i wygodne wagony. Specjalnie ścią- 
gnięty baon celny z zapadłych ką- 
tów Rzeczypospolitej opierścienił Plac 
Wystawowy i nie pozwolił się zbli- 
żyć ciekawym, w gronie których szli 
pokornie, wydziedziczeni ze swych 
siedlisk hotelowych panowie, którzy 
nie mają nic do gadania. Kinoteatry 
opery, balety układały program ru- 
muńsko-bułgarsko:żydowski. Aktorzy 
dekorowali swe narodowe kostjumy 
we frendzle wschodu, zakończone u 
dołu końskim ogonem, a panie na 
których asyście wielce zależy zasłu- 
żonemu miastu, zgodziły się na po- 
ufnym zebraniu,-że w ten dzień opa- 
trznościowy wysprzedadzą swych 
zbiedzonych, zużytych mężów po ce- 
nie dowolnej. Pito, mówiono, zacie- 
rano ręce. Nikt nie miał chwili wol- 
nej, każdy szedł na dworzec kolejowy 


łapać w objącia kochanego przyby- 


sza. 

— Proszę pana do mnie... 

— Co si pan rzuca! 

— O mnie magistrat zapomniał. 

— Ja muszę — mam rodzinę. 

— Proszę odstąpić — mój panie! 

— To jest wielkie świństwo! 

— Jakie świństwo ja potrzebuję 
pieniędzy! 

— Widzik jakie państwo! Starego 
do chlewa z dzieciskami puściłam 
spzć, aby fabrykanta dostać za do- 
ary a tu nic — tłok — zatwardzenie 
I to ci Targi Wschodnie! Tful.. 

Z. Lwicz. 


Miła niespodzianka. 

— Podobno w Anglji 
powrożnicy... 

— Jakże się z tego zapewne ucie- 


szył Lloyd- George! JG. 


strejkują 


Kochany „Szczutku'*! 


Salo Saugeruch, wojenny multi- 
miljoner, dowiedziawszy się o nastą- 
pić mającem rozwiązaniu Sejmu, po- 
stanawia przy najbliższych wyborach 
kandydować i zwierza się z tym za- 
miarem pewnej wysoko postawionej 
osobistości. 

— Z jakiego tytułu chcesz się pan 
ubiegać o mandat ? Jest pan albo był 
pan może w jakim obozie? 

— Nu — woła ucieszony Sauge- 
ruch — ja był w Wadowicąch w obo- 
zie dla internowanych! 


b 


Saugeruch ma też ambicje spor- 
towe i radzi się pewnej osoby, jakiby 
rodzaj sportu obrać. ` 


Składowa 8/11. 


Ekspedycja, żegluga, clenie, asekuracja, inkaso, ma- 
gazynowanie i finansowanie towarów. 


Specjalna ekspedycja zbiorowych wagonowych ładunków z Niemiec. 


Oddziały: 
WARSZAWA, ul. Miodowa 16, 
GDAŃSK, Hundegasse 105, 
ŁÓDŹ, ul. Krótka 2, 


Ten go namawia do taternictwa. 
— Kiedy przy tem — krzywi się 
Saugeruch — można kark złomić. 
— Mój panie — pociesza go ów 
doradca — jak pan dotąd karku nie 
złamał... 
* 


Jakiś aferzysta wyzwał Saugerucha 
na pojedynek. Saugeruch pyta swego 
przyjaciela, co robić. 

— Przyjąć i bić się — brzmi lako- 
niczna odpowiedź, 

— Kiedy on mnie może zastrzelnić. 

— Wątpię. Pan masz takie świń- 
skie szczęście, pan się tąk potrafi ze 
wszystkiego wykręcić sianem... 

— Wykręcić szianem? — mówi 
wzburzony Saugeruch — Pan wi, co 


mi w Warszawie kosztowało za to, 
coby mi nie zamknęli. 


*k 


Mimo to Saugeruch przyjmuje wy- 
zwanie i mianuje jako swych świad- 
ków Icka Hinterdufta i Arona Pa- 
nierschnitzla. 

Tymczasem na drugi dzień sekun- 
danci przeciwnika przychodzą pow- 
tórnie i oznajmiają z oburzeniem, że 


Hinterduft i Panierschnitzel siedzą 
w kryminale. 
— Widzicie panowie — mówi Sau- 


geruch upomliwym i groźnym tonem ~+- 
oni jeszcze nie byli sekundanty, a już 
szedzą w kryminału! 


Najwieksze magazyny w całej Polsce. 


Tow. Akc. 
Dom Ekspedycyjno-handlowy 


W POZNANIU. 


BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 72, 
KRAKÓW, Gł. Rynek L. A — B 46, 
ZBĄSZYŃ, Marszałkowska, 
KATOWICE, Friedrichstr. 35, 


WUL-GUM 


ANTONI KWIĄTKOWSKI 


Fabryka śliskochronów i protekto- 
rów. — Zakłady wulkaniz., opon 
i węży automobilowych. 


Centrala: 
POZNAŃ, Wielkie Garbary 39, Tel. 1864 


Zakup i sprzedaż — wszelkiego 
rodzaju opon i węży. 


Specjalność: 


Protektorowanie zupełnie zjeż- 
dżonych i uszkodzonych opon. 


Nowoczesne urządzenie i facho. 

we kierown. umożliwiają szybkie 

i beznaganne załatwienie repa- 
racyj węży i opon. 


Ekspedycja okretowa. 


Utworzyliśmy ruch pospieszny pomiędzy oddziałami naszemi i wszelkie przesyłki dostarczyć możemy 
szybko, gdyż posiadamy przy oddziałach własny tabor przewozowy. 


Towarowa 15/29 


MŁAWA, 

SOSNOWIEC, 

TCZEW, ul. Pocztowa 2, 
LWÓW, ul. Sykstuska 19. 


Z zagadnień teatru Zaczarowane 
Koło. 

Zapytałem się raz Krakowianina. 

— Dlaczego macie taki nie świetny 
teatr P 

— Prosta rzecz — teatr miejski 
taki, jaka komisja teatralna Rady 
miejskiej ! 

— A dlaczego tak kołtuńska jest 
ta komisja ? 

— Gdyż taką jest publika, wybie- 
rająca. 

— A publika ? 

— No bo teatr ją ogłupia!l pl. 


Jak to bywa we zwyczaju, 
Która wódka jest najlepsza 


Z wszystkich, jakie mamy w kraju, 


UW Polsce są — 


Każdy, kto jest pijak szczery 


oznał to. 


Gdy za mało ma esencji 
ę Robisz krzyk — : 
Gylko jest bez konkurencji 


Gaóromik/ 


| 


“U mieście Gnieźnie jest fabryka 
Firmy tej — i 


Jeśliś smutny Gabromika 
W kielich lej 
A weselszą stronę życia 
Ooznasz w mig, 


Bo najlepszym 
Gabromik / 


jest do picia 


W RESTAURACJI. 


Pijak sprzeczał się z pijakiem, 


Lecz, gdy kelner z biblioteczki, 
Na stół dał im jeden tomik 

Pogodzili się natychmiast 
Orzekając, że „TABROMIK”. 


GPiosenka pijacka o Gabromiku. 


Różne wódki i likiery MH więc duszo bądź ostrożna 


Radzę tak, 


Bo nie wszystko żłopać można 


Go ma smak. 


Gdyś za dużo wypił wódki: 


 CKociokwik/ 


ie wie co ło zgubne skutki 


O©a6bromik! 


Mocna, lekka, gorżka, słodka 
szysłko masz 


„Sieka' „Waćpan” i „Ebicbotka” 


„Adłasz . 


Więc nie dziwno, że po kraju 


Leci krzyk : 


Wiech ma życie niby w raju 


Dabromik ! 


Rys. $ Kellera (Kraków} 
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Matka (do córki-podlotka na orowiie W. Szkoda Maniusiu, że nie masz jeszcze czternastu lat — gdybyś 
była cośkolwiek starszą, SE cię ze sobą na „TargiWschodnie* we Lwowie. 
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